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Rzut oka na B ośnią, czyli: Opis podró iy  po Bośnie, odbytej przez Chorwata (ciąg dalszy). — Dzien­
n ik  podróży n au k o w ej po H olandyi, w  roku  1847 i  1848 odbytej( ciąg dalszy).

Rzut oka na Bośnią,
czyli

Opis podróży po Bośnie, odbytój przez 
Chorwata.
(Ciąg dalszy.)

B ę d ą c  w  Serbskiej k w aran tan ie , zastałem  
m łodego kupca z M acedonii, k tóry  doskonale 
m ów ił po S erbsku , Grecku i Turecku. U m iał 
tez na pamięć w szystkie m odlitw y , odśpiew y­
w ane lub odm awiane przez hodżów , bo się po­
między Turkam i w ychow ał. Chcąc nas zaba­
w iać, w ypraw ialiśm y rozm aite k ro tochw ile; np. 
gdy nadeszła godzina obw ołan ia  m odlitw y Tu­
reck ie j, M acedończyk, w yszedłszy  z chałupy, 
w y k rzy k iw a ł jak  hodża. P rzybyli też do k w a- 
rantany Turcy Bośniaccy, między nimi znajdo­
w a ł  się hodża. Nasz tedy M acedończyk i  Tu­
recki hodża razem obw oływ ali czas m odlitw y. 
Z darzy ło  s ię , ze przysłano do kw aran tany  ja ­
kieś pismo T ureckie , którego nikt przeczytać 
nie m óg ł; dali je  hodży Tureckiem u; biedak się 
nad niem napocił nie pom ału, ale go nie m ógł 
przeczytać. M ów ił, że on dobrze nie umie czytać, 
ze zaś w drugiej chałupie jest lepszy hodża, 
ze poznał po jego g ło sie , iż musi być m ędr­
szym od niego, niechże jem u tedy pismo odda­
dzą, może on j e przeczyta. Szukają w ięc u nas 
h o d żv ; tu się dopiero Turcy dow iedzieli, że 
ów  Macedończyk nie jest hodża. Strasznie się 
o to rozindyczyli. Gdyby się' to s ta ło  b y ło  
w  Bośnie, nożem byliby g 0 łech ta li po gardle.

Chrzescianie nie tylko nienaw idzą T urków , 
a le  i pomiędzy samymi chrześcianami smutne za­
chodzą nieporozumienia, nieustanne sw ary. Bo 
wyznawcy kościoła rzymskiego sp ierają się z w y­

znawcami cerkw i Greckiej. Turek chrześciaui- 
na nazyw a W łachem', a B ośn iak-K ato lik  prze­
zyw a B ośn iaka-G reka Szokaczem ;  ten zaś o -  
w ego Szyjakiem.

Turcy w edle swego zakonu byw ają  bardzo 
pobożni: niktby się nie pow aży ł naruszyć prze­
pisów  religijnych, czyli w łaśc iw ie  zew nętrznych 
ceremonij re lig ijn y ch , jako  to są : post, modli­
tw y , sewab, ab des i zw yczajne um yw ania; a  
skoro w y p e łn ił wszystko , co mu przepisano, 
w tedy radośnie mu się zrobi na sercu, i zda mu 
się jakoby na nowo się u rodz ił. Turcy b ar­
dzo się pysznią , m ówiąc, że im d ro g iA lah  ł a ­
skę w yśw iadczył w  tern, iż się w  czystej w ie­
rze m uhanietańskiej urodzili. O kropnie się zło­
szczą na k ażdego , k tóry  ich czyste'j W’iary  po­
znaw ać niechce. —  W ielk ie j w agi jest u T ur­
ka p rzysięga, kiedy się zaklnie: „N iech  będę 
W ła c h e m , 44 albo w  obec chrześcian: „N iech 
się żegnam , jako  i tamten się żegna! 44 —  J a  
sam im nieraz posłużyłem  za ntep , będąc je ­
dynym między nimi chrześcianinem. P rzysięga 
ich, k tóra się odnosi do przyszłości, rzadko by­
w a dotrzym aną, skoro złam anie je j okazuje się 
być korzystnem dla n ich ; gdyż ła tw o  im po­
w iedzieć: „O m yliliśm y się, bośmy nie w iedzie­
li, że to Bóg inaczej uczy/ 4 Rzeczywiście zaś, 
bardziej można się spuścić na p rzysięgę , k tóra  
się tyczy p rzeszłości, gdyż w tedy nie mogą się 
sk ładać  w ym ów ką, że niedotrzym anie nie je s t 
grzechem.

Prosty lud bardzo posłuszny rozkazom sw ych 
panów ; bo nie ty lko rozkazy, ale i każde ży­
czenie swego pana rad  w y p ełn ia , chociażby tu  
szło o coś najnikczemniejszego i najbezbożniej- 
szego, a lud jeno w tedy jest w e só ł, k iedy pa­
nu swem u może dogodzić. Bo hodża uczy z ko-
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ranu, żeby się lud nawet najdrobniejszej woli

Iana nie poważył opierać. O pow iadają, że, 
iedy car (sułtan , padysza) w Carogrodzie za­

b i ł  kilka tysięcy janczarów (1 ), a ferman (roz­
kaz piśmienny) porozsyłał po całem cesarstwie, 
iż wolno zabić każdego janczara, gdziekolwiek 
którego zdybiesz: Turcy ledwo się doczekawszy 
ferm anu, zamordowali jan czaró w , gdzie ich 
spotkali. W  Sarajewie wtedy kilkaset osób 
zg inęło , Turków i janczarów. W  Biogradzie 
wówczas b y ł tylko jeden janczar; Turcy wy­
płoszywszy go z domu, gonili za nim po ca­
łem  mieście. Janczar z dobytym nożem w rę ­
ce przybiegł do bramy carogrodzkiej (Stam buł 
kapia), zastał ją  zamkniętą; pospieszył ku bra­
mie widyńskiej, i tam go Turcy zastrzelili. — 
A  i mniejsi panow ie, skoro wolę swą ludowi 
objaw ią, w okamgnieniu ją  lud wykona. Po­
w ie n. p. basza, albo kady, że ten lub ów 
człowiek zasługuje na to, by zeszedł ze św ia­
t a ;  już też mu głow ę jego przyniosą.

Turcy są bardzo łatwowierni i miłosierni, 
kiedy ich się nie drażni; trzeba im jeno tęgo 
schlebiać i oddawać im uszanowanie Tureckim 
obyczajem. Czem więcej ich wychwalasz, tem 
dumniejszymi się staną, i tem bardziej się umi­
łu ją ;  nareście wcale nie mogą pojąć, żeby to 
tak  nie było istotnie jak w nich wmawiasz. 
Ztemwszystkiem możesz ich wodzić za nos, jak 
ci się podoba; jeno pamiętaj zaw dy, byś im 
czci należnej nie uchybił. — Nad nieszczęśli­
wym człowiekiem, jakiejkolwiek on jest w ia­
ry ,  litują się: lecz nie myśl, że to jest uczyn­
kiem ludzkości; bo oni okazują się miłosierny­
mi jeno dla tego, że są zadowoleni z takiej spo­
sobności uczynienia sew apu. — Kiedy się zaś 
— uchowaj B o że!— na kogo rozzłoszczą, w'te- 
dy ich nic nie udobrucha, byle nie skon prze­
ciwnika.

M artwią się ciągle tem, że wojny nie ma, 
że się nie potykają bądź z W łachem , — bądź 
z Kaurinem. — Nicze'm się w ogóle nie zatru­
dniają; kilku jeno rzemieślniczy i handluje, szu­
kając zysku. Resztę Turków jeno gębę roz­
dziawia, i żali się: „Co to za życie, kiedy woj­
ny niema. “

Turcy bardzo są zabobonni. W ierzą nie 
ty lk o , że nieboszczyk w grobie się rucha i 
mruczy, ale przeświadczeni są o tem, że gdyby 
go wprzódy nie związali i ust baw ełną nie za­
tk a li, toby zmarły wyskoczył z grobu, a żyw 
do domu wrócił.

W szystko uważają za prawdę, cokolwiek im 
opowiesz o czarownicach (w iesztica ch ), w il­
kołakach , upiorach, widmach ( 2 ) ,  djabłach,

(1) Jańczar — jen i-czer, t. j. nowe wojsko, skła­
dało cię s samych poturczonych Słowian południo­
wych, których Turcy za młodu zabierali na wycho­
wanie wojskowe.

(2) Widouńny są to ludzie, co się ciągle biją. T a -

jak  się to ludzie snem morzeni przenoszą z je­
dnego miejsca na drugie...........

Rozmowy Turków są bardzo sprosne, bez­
wstydne, obrażające każde ucho delikatne; o
nich się nie rozpiszę, broń B oże  Takim to
przeklęstwem, w Bośnie (gdziemkolwiek b y ł)  
wszystek lud jest skażony. — Podobnymi roz­
mowy bawią się Turcy, w nich znajdują roskosz, 
tam mieści się cała ich znajomość świata i lu­
dzi. W  tem naśladują ich nawet już małe dzie­
ci, które słysząc, jak się poważni ich ojcowie 
baw ią, zaczynają iść w  ich ślady. Napróżno 
niektórzy chrześciańscy starcy usiłują młodzież 
odwieść od takowych Tureckich rozmów, przed­
stawiając im, że to przestąpienie przykazań Bo­
żych, i obraza rozumu ludzkiego; ale usiłowa­
nia ich są bezskuteczne, bo młódź chrześciań- 
ska prawie już tak zepsuta jak Turecka. A je ­
żeli to tak potrw a jeszcze czas jaki, po rozmo­
wie nie będzie można odróżnić Turczyna od 
Chrześcianina.

Turcy są bardzo łakomi i chciwi; wszelkim 
sposobem silą się na nagromadzenie bogactw, 
czy to za pomocą czynów walecznych, czyli 
rozbójniczych, lub nareście podejściem, kiedy 
ich kto na gorącym uczynku zdybał. Dlatego 
często jeden drugiego sam na sam upatrzywszy, 
zamorduje, weźmie mu pieniędze, wsypie je do 
swej kiesy, a nią się opasze. Tych pieniędzy 
nie ruszy, a jeno z tego się cieszy, że je  no­
si w k iesie ; aż drugi ktoś zwietrzywszy u 
niego grosze, z nim postąpi jako on z w łaści­
cielem zrabowanych pieniędzy. Takto ono zło­
to z kiesy przechodzi do kiesy, a nikt go nie 
użyje, dopóki się nie dostanie w ręce jakiegoś 
agi lub kupca. Podobnie czynią Derwisze; bo 
Derwiszowi wolno zabijać chrześcian; Derwisz 
go też zabije, jeżeli myśli, że mu poradzi. D la­
tego też kupcy wystrzegają się Derwiszów, mia­
nowicie, kiedy jadąc samopas, zdaleka obaczy 
takie straszydło. Derwisz zaś widząc, że chrze­
ścianina nie zmoże, po Arabsku go przeklnie. 
Derwisze są cery śniadej, rodem z Arabii, ma­
ło  który umie po Bośniacku. Uzbrojeni są w 
długą dzidę. Stanowią oni pewien rodzaj mni­
chów muhamedańskich; stałego siedliska ani 
klasztoru nie mają; lecz po całej Muhamedań- 
szczyźnie każdy Derwisz na w łasną rękę się 
włóczy. Niektórzy tak są obszarpani, aż zgro­
za patrzeć na nich; inni starannie ubrani; w ie­
lu konno jeżdżą. Im zgrabniej Derwisz umie 
oszukiwać i zabijać, tem lepiej się ma. Der­
wisza zaś nikt nie smie zabić, a chrześcianin 
przezeń napadnięty, tylko bronić się może. Je­
dnakże jakiś Baniałuczanin (z miasta B aniału- 
k i, nad rz. W rbaszem, stolicy Horwatska T u -

kimi byli n. p. despota W uk Jajczanin i aga Dżerze- 
lez. Wuk Spalił raz Sarajewo; później go zabił Dże­
m ie * .
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reckiego) pozwolił sobie sprzątnąć Derwisza. 
Tenże go pchnął dzidą , ale zelazo uwiazło 
w  grubym pasie Horwata. Baniałuczanin 'do­
b y ł pistoletu, palnie i Derwisza trupem poło­
żył. Zabrawszy mu 300 dukatów znalezionych 
w  jego kiesie, martwe ciało w rzucił w pobli­
ską wodę i konia jego puścił w pole.

Ubiór Turecki całkiem ma krój narodowy. 
Suknie ich koloru czerwonego, są bardzo dro­
gie, bo te'ż szerokie, złotem wyszywane i roz- 
maitemi sznurkami ozdobione. Piękne suknie, 
piękna broń, i piękna lulka, to sław a Turecka! 
.Ale po całym tym pięknym ubiorze przechadza­
ją  się roje wszy.

Turczyn wszy nie zabija, bo toby b y ł ja -  
*uk (grzech): przecię to są same duszę zmar­
łych ludzi, które za życia nabroiły złego; za 
co drogi Alah po śmierci przetworzył je  w?e 
wsze. Powiadałem im, że u nas wszy niema, 
a  tu wszyscy na mnie się obryknąwszy, krzy­
czeli: „Łżesz psie! bo gdzie ludzie są, tam te'ż 
są w sze!“ — Zobaczy Turczyn wesz na sukni, 
palcem ją  strąci na ziemię, a biedna wesz mę­
czyć się musi, aż znów w górę wylezie. — Ja 
się tego przeklętego towarzystwa dopiero w kw a­
rantannie Serbskiej pozbyłem. — Chrześcianie, 
nawet kupcy, nosić muszą ubiór czarny kroju 
Tureckiego, na głowie szubarę  (czarną czapkę 
skórzaną); po miastach chrześcianotn przy bro­
ni chodzić nie wolno, jeno W' podróży broń no­
sić może.

Ze mnie się Turcy naśmiewali, gdym przy­
szedł do Sarajew a, że mam tak długie nogi 
jak  bocian, i że się one tak rozchodzą jako 
„dw a direka“  (3). M ówili: „Masz wprawdzie 
szaty z pięknego sukna, ale tymto krojem Eu­
ropejskim są  ̂ zepsute. Chociaż wszyscy agowie 
i spanie mają^ Francuski ubiór od parady, je ­
dnakże odzienie twoje smiesznem nam się wy­
daje. Zrzuć ze siebie tego d jab ła , mybyśmy 
takiego ubioru nie w dziew ali, gdyby nie cza­
sem rozkazano; ciebie zaś nikt nie zmusza do 
noszenia.^

Żony Tureckie, idąc do dżamii, ubierają się 
w  jakieś długie suknie; na głow ę włożą sza ­
tnię (chustkę) podobną do wielkiego obrusa, 
twarz zakrywającą. Nad oczy zarzucą tę chu­
stkę , jakoby jakiś daszek; z pod niej dale­
ko widzieć nie m ogą, jeżeli głow ę trzymają 
W zwyczajnem położeniu. Dlatego zwykle g ło ­
w ę  w ty ł zarzucają. — Kobieta idąca po wo- 
d ę , lub do sąsiedztwa, nie ma szamii, lecz je ­
no dimije (spodnie) i szkurtelkę  (jupkę) i g ło ­
w ę okrywa m ałą szamią, której poły trzyma 
między zębami. Kiedy jest błoto na dworze,

(3) )  Dtrek, j e s t t o  k lo c  l u b  s ł u p , s to jąc y  n a  k l e p i ­
s k u  i  d o  m e g o  p r z y w ią z u ją  k o n ie ' ,  k t ó r e  o b ie g a j ą c  n a  
o k o ło ,  z b o z e  t r a t u j ą  T a k im  s p o s o b e m  w  ty c h  p o ł u ­
d n io w y c h  k r a ja c h ,  j a k o  i w sz ę d z ie ,  g d z ie  g o s p o d a r s t w o  
sto i na niskim stopniu, postępują s o b i e .  *'o u a i s l

kobiety biorą na bose nogi trepki (n a ln h n y ). 
Dziewka, mająca jeszcze starszą siostrę nieza- 
mężną,, twarzy niezakrywa. Ze mnie Tureckie 
dziewki nakpiw ały się, mówiąc: Eno Szwaba! 
Eno Szwaba. gledaj kakwi je , basz je  onaki 
kao lelek (patrzcie Szwaba! patrzcie Szwaba! nie 
jest on podobien do bociana?). A druga rz ek ła : 
Gledaj sekoy gledaj seko K aurina! waj bi 
li ga uzela. s onima rozpi/jenima nogama, 
(Patrz ino siostro chrześcianina ? wzięłabyś ty  
go z temi rozszcze'pionemi nogami). — Pierwsza 
odpowiedziała : Walaha ! da bi bio kakaw  
sendzilia, ja  bi ga bezbela uzela. (Gdyby b y ł 
bogaty, poszłabym za niego). Na to w o ła ły  
inne: Ali je  W lach, morel (A le to jest W łach , 
kochanko!) Ona zaś odparła: E h niszta za  
to, poturczio bi se on! (E j ,  to nic nie zna­
czy, onby się poturczył) J a zaś udawałem,
jakobym tego wszystkiego nie rozumiał, bo gdy­
by W łach  przemówił do Tureckiej dziewki, 
dostałby on po tabunie, t. j . po stopie.

Zony i dziewki chrześciańskie także noszą 
spodnie, na głow ie czarną czapeczkę, obwinię­
tą m ałą (szamicą) chustką, i na około tej chu­
stki w łosy układają. Dziewki chustki nie za­
rzucą na czapeczkę, mając włosy spięte za cza­
peczką, albo w lotach spuszczone.

Turcy chodząc po mieście, głow ę schylaja 
ku ziemi; stąpają szeroko, bo im zawadzają 
buchate spodnie, które się zowią czakszyramit 
a jeśli są nadzwyczaj sze'rokie', szalwarami; 
długie są na dwa łokcie. Końce nogawic wi­
szą aż do ziemi. Kiedy jest błotno, w  ręku je  
trzymają. J a ,  chodząc z Turkami po mieście, 
domom chciałem się przypatrywać, dlatego ni­
gdy głowy nie spuszczałem, jeno patrzałem do 
góry. Za to Turcy ofukali mnie, krzycząc: 
„Czemu ty podnosisz głow ę jak  kera (p ie s ) , 
i oglądasz się jakobyś ścierwa szukał? N ie mo- 
zesz ty chodzić z głow ą schyloną, jak  przystoi 
na człow ieka? “  — Inni przymawiali m i, że 
jest to w ielka obraza dla tego, którego domo­
wi się przypatruje; bo ludzie wnet rzekną, że 
człowiek ich żony wygląda; a jeśli gospodarz 
ciebie spostrzeże, to cię zabije.

Turcy nieustannie lulki palą, tylko w obec 
starszyzny nie wolno podwładnemu palić; mia­
nowicie przez plac (megdan) pomieszkania ba- 
szowego, nikt ani konno przejeżdżać, ani prze­
chodząc, lulki w ręku trzymać się nie poważy, 
ale już z daleka zlezc z Konia powinien, wieźć 
go za sobą, i lulkę jakoś schować. — Stanie-li 
ktos^ przed baszą, a ma zegarek przy sobie, u- 
kryc musi łańcuszek, lub sznurek, aby basza 
się nie dowiedział, że on ma zegarek, boby mu 
basza natychmiast kazał wyliczyć batożki na 
stopy; sam zaś basza w każdej kieszeni nosi ze­
garek. 'Deszczochronu (ombrela), oprócz baszy 
nikt nosić nie śmie.

Jed z ie -łi Turczyn przez pole, żaden chrze-
25*
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śćianin nieśmie go spotkać, lecz zdała spostrzegł­
szy T urka , chrześcianin z drogi zboczyć musi. 
Jedzie-li chrześcianin konno, zsiąsć musi z ko- 
nia i zwieźć go w bok. W edle Tureckiego 
zwyczaju uniźoność ta znaczy to samo, co u nas 
czapkowanie przełożonemu lub p an u ; u nas 
choć tam ktoś czapki nie zdejmie przed P*‘.z.e" 
łożonym , tenże go za to zapewne nie zabije; 
a le Turek kiedy się nie opodal spotka z chrze- 
ścianinem, jużci noża dobywa zza pasa. K ie­
dym z baszą jechał do Trawnika,^ wtedy śnie­
żno było tak, że cała droga śniegiem by ła  za­
sypana. Po wielu miejscach spostrzegliśmy ki- 
ridiów,  t. j . jeźdźców najemnych; konie były 
ciężko objuczone. Biedni ludzie, nie wiedząc, 
kędy pognać konie, zostawiwszy je  z towarem 
na drodze, sami wbiegli do pobliskiego lasu. 
Turcy rozjuszeni, iż konie chrzescianskie stoją 
na drodze, zeskoczą z szkap, pędzą konie ki- 
ridżyńskie w śnieg, aby sobie otworzyć drogę. 
Potem widzieliśmy zdała , jak  się biedni k in - 
dżowie namęczyli, by konie rozbiegłe pospę- 
dzać na drogę. Jednego razu spotkaliśmy ki- 
ridżów w stromem, spadzistem miejscu; Turcy 
znów konie spędzili z drogi, a biedne szkapy 
z ciężkim ładunkiem z drogi się zesuwając, na 
d ó ł się spuszczały, póki nie uw ięzły w śniegu.

Turcy zabierając się do jedzenia, w środku 
pokoju postawią stół (sofra), usiądą na około, 
nogi złożywszy na krzyż. Przyniosą polewkę 
łczo rba); stołownicy z za pasa wyciągną łyżki 
(kaszyki), a kto łyżki nie ma za pasem, to mu 
ją  dadzą. Zjadłszy polew kę, łyżki schowają 
za pas, a wszystkie inne potrawy palcami bio­
rą . Dadzą-li coś tłustego: każdy musi sobie 
ułam ać po kaw ałku clileba, a tak z miedzia­
nego talerza (sa h an ) chlebem wyjmuje sobie 
trochę tłustego. Chleba nożem nie krają, bo­
by to* b y ł ja zu k ,  t. j. grzech. Mięso rękami 
rozszarpują; najstarszy z jedzących najpierw, a 
najmłodszy na ostatek po kaw ałku urw ie. Po­
zostanie na dnie talerza sos czyli czorba; przód 
starszym go podają, a jeżeli ci niechcą, młodsi

fo wypiją. Jeżeli zaś dużo jest czorby, to z 
olei, zacząwszy od naj’starszego, kosztują go. 

Ponieważ u stołu noży nie używają, przeto pro­
ści ludzie kości ogryzają, a panowie paznokcia­
mi ładnie kości poobierawszy, rzucą je  pod 
stó ł. Na zakończenie obiadu obnoszą jugurt , 
t. j. kwaśne mleko. Przed obiadem ręce, a po 
jedzeniu ręce i gębę sobie umyją.

Nieznośnie było dla mnie siedzieć za sto­
łem , bo mi nogi ścierpły; bo nie mógłem sia­
dywać po Turecku, nogi złożywszy na krzyż. 
Dlatego nie raz Turcy mnie ofukali, krzycząc: 
„M usisz się tego wyuczyć, jako człowiekowi 
przystoi; chociażeś się urodził między Szwaba­
m i, ale kiedyś tu przyszedł między ludzi, toś 
się powinien uczyć przystojności, by s i ę  świat 
* ciebie nie wyśm iewał. A  kiedyto ty zapo­

mnisz twego psiego sposobu siedzenia! ( t. j .  
po Europejsku)." — Drudzy dodaw ali: „A  po- 
turcz się moje dziecko (more) poturcz s ię ! Bóg 
ci da swobodę (salam et); na tobie samo złoto 
i szkarłat błyszczeć będzie; a dusza twa przyj­
dzie do ra ju ; jeśli się zaś nie poturczysz, nie­
szczęśliwy ś! wiecznie goreć będziesz w piekle, 
jako w tymtu oto piecu (furunie)." — Niektó­
rzy mię się py tali: „Czemuż wasz pop chrzcąc 
dziecko po trzy razy ku niemu się schyla?" — 
„Ja  niewiem," odrzekłem ; „n ie  słyszałem , dla 
czego to czyni." — Odpowiedzieli: „K iedy ty 
niewiesz, powiemy ci to my, słuchajże więc: 
wasz pop, kiedy chrzci dziecko, schyla się ku 
niemu i rzecze mu: ,,Poturcz się moje dziecko! 
poturcz się moje dziecko! poturcz się moje dzie­
cko ! abyś mi na tamtym świecie zarzutów nie 
czyniło!" W y zaś myślicie, iż pop mu Bóg 
wie jakie błogosławieństwo daje."

(Dokończenie nastąpi.)

Dziennik podróży naukowej po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848  

odbytej.
(Ciąg dalszy .)

3 .  S .  b a n  9 f ł i jn e t t> e lb  (9Jłatf). 9H ag. ct 
n a tu r  2 )octor rifcber ber 9Jtilitaire aB idem Sorbe 4 te  
jttafTe l te  Seft be DłejberSbe Slrtil. w .)  35e om tten* 
telina in $ o !e n  of fd>el<3 ber boornam fle $oo lfd )e  
(g taa tó  en Ó?rijge*® ebefertniffen geburenbe be S a re n  
1 8 3 0  en 1831  tot be ®efd)iebeni3 ban  enjen tijb. 
S re b a , 1 8 3 6 , 8vo., 4 1 8  s tr . ,  ( g )  z kartą Polski 
i planami bitew. Poświęcone: Slaan f)et .Seiflerijf 
en J ło n tn  fiijef Siufjtfdje Seger en be 3?ufftfcf)en 28a* 
penrocin tborbe befe fdjetS, n it innfg geboel b an  Ijooge 
bew orbering, o p g eb lag c n b o o rb e n S d )tijo c r . (Gesarsko- 
Królewsko-Rossyjskiej armii i wojennejisławieRos- 
syjskiej w hołdzie uwielbienia poświęca autor.) 
Autor wspomniony, mówiąc o nocy 2 9 .  Listopada, 
po k rótce opowiada zmianę dowódzców, poczem 
przechodzi do opisu siły zbrojnej obu stron, o- 
pisuje utarczki i bitwy pod W awrem , Białołę­
ka, Grochowem (która dla Polaków była wiel­
ka k lęska!) i następne; stronny, przychylny Mo­
skalom, Polaków nazywa wichrzycielami, którzy 
tylko armia Rossyjską nowym blaskiem chwały 
okryli. Wojska zaś, które Prusakom się pod­
dały , przekonały najzaciętszych nawet przyja­
ciół Polski: że ta niepodległości swej nie war­
ta i udzielne'm państwem być nie może. Ze ta-

(g) 3. C. van R ijnew eld  (M at. Mag. i Fil. n a tu r . 
D o k t o r ,  K aw aler o rd e ru  W ojskow ego W ilhelm a czw ar­
tej klassy, pierw szy Ł a jtn an t a rty l. konnćj e tc .)  Po­
w s ta n ie  w P o lsce , czyli rys najznakom itszych  w ypad­
ków  politycznych i w ojennych  w ciągu ro k u  1830 i  
1831; do h isto ry i naszego czasu.
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k ie  pismo w yszło  w  H o landy i ,  nie dz iw ię  się, 
I  owszem nie można by ło  się spodziewać w  k r a ­
ju ,  gdzie raz  zaw iść przec iw ko  obrońcom rew o ­
l u c j i  Belg ijsk ie j ( j a k  się w yraża ją  H o lendrzy),  
d rugi raz w p ły w  M osk iew sk i na  dw orze  i r zą ­
dzie  p rzew aża .

Tłóm aczenia :
33rie»ett sa n  ben Z o n in g  can  $ o le n  3 a n  @o* 

t ie ć f i  sa n  be Jtonigin  9Jłarta Saftm ira geburenbe ben 
pelotogt tot ontret sa n  SŁBeenen en be bestijb ing ber 
<$£>riftenf>eib in 1 6 8 3 .  9 iaar . bet granfd) sa n  ben  
© ra af p la te r s .  © rasen ljage 1 8 3 1 ,  ( / i )  8 v o ,  2 1 7 .

Undjtige SBaarnem ingen op eene reije sa n  5)3e? 
teróburg oser 9J?oecau, (Srobno, SBarfdjau en SreS*  
lau  naar 2)eutfd)lanb tn be 3 a r e  1805 in SSriesen 
boor ® . !Reinbecf met anteefeningen sa n  ben 93erta* 
Jer; 8vo, I. 229, I I .  200. ^ a a r lem  1807, 8vo. (i) 
Od 45. lis tu I I .  138 opisuje podróż sw oją  po 
P o lsce ,  przejeżdża Sm oleńsk ,  M iń sk ,  Grodno. 
W  liście 46. w jeżdża  do W i ln a ,  gdzie w spom i­
n a  K ura to ra  uniwersyte tu, R ek to ra  Po laka  (P o -  
czobu ta )  F ra n k a  i innych ; — w  47. w jeżdża  do 
P o lsk i  P rusk ie j ,  k tó ra  zaraz odznacza się po­
rządk iem  i zamożnością; tu robi uw ag i nad na­
ro d em ,  podziw ia  jego patryo tyzm , poświęcenia 
s ię ,  i pow iada ,  że Po lska  musi być niepodległym 
k ra je m ;  zgoła, serce jego  pe łne  je s t  sz lachetnych 
uczuć. W id o k  W a r s z a w y  obudzą w  nim p a ­
mięć daw nej c h w a ły ,  czem poruszony w y k rz y ­
k u je  : .£jet tselDerigc 2 B a rfd )a u !... 2 8 e lf  eene k er  
b oor se n tp fb e  93oIfere ett s o r f le t i . ..  S er fłsb es  ftonb 
Ijier be trosn  tsa a n sa n  be -gjertogen sa n  ^rutjfen  
ler leen ontw ingen  —  en n u . . ( A )  Z  W a rsz a w y  
je d z ie  n a  P io trków  do K a l i s z a ,  skąd  w jeżdża  
n a  Sz ląsk .

SSricscn o sen  *]M en D o ften rę f @ oren, S e ęer en , 
S ta lie n , G trurien, ben Jberflęfen S ta a t  en 9 iape[ó. 
© efcltresen op eene reije geburenbe en S aren  1 8 0 7  
en 1 8 0 8  aoin be © ra sien n e (Sonfłantfa sa n  <5. tsaar  
het ^oogbuitfcp, 8vo. I. 458, I I .  446  n u se  ( ? )  sJ3Ia* 
len . ^ a a r len  1 8 0 9  — 1 0 . ( / )

( N a  pierwszych 78 stron, p rzebiega Polskę 
* W a r s z a w y  na Ł ęczy ce ,  L ub lin ,  Żarnow iec ,  
K r a k ó w  do B ia ły .  Z n ikczem nia ły  P o la k . )

Z n a n eg o  dyalogu Paasm ouzer ( ? )  The Po- 
lisch partition w yszło  Holendersk ie  tłumaczenie

( h ) Listy Króla P olskiego Jana Sob iesk iego pod­
czas wyprawy na odsiecz W ićdnia i osw obod zenie  
Chrześciaństwa. Z francuzkiego przez l ir .  Platera. 
H aga 1831.

( i )  Przelotne wrażenia na drodze z Petersburga  
przez M oskwę, G rodno, W arszawę i W roclaw  do N ie -  
jn iec w r- 1805 w listach przez G. R einbeck z uwa­
gam i tłum acza.

(ft)  W iekopom na W a r sz a w o !... Co za nauka dla 
ow dow iałych ludów  i K sią żą t ....  N iegdyś stał tu tron, 
przed którym Książęta Pruscy składali hołd , a te r a z .. ..

( l ) Uklański. Listy o Polsce , Austryi. Saksonii, 
Bawaryi, Włoszech, Hetruryi, Pafistwie Koicielntm i 
Jfeapolu, napisane w ciągu podróży w r. 1807 i 1808 
do Hrabinej K ooslancyi S._ Harlem 1809. (Z dwom a 
I g l ic a m i.)

w  K eu len  1775, ( m )  8vo. 102. SBoor ecne Jłleef* 
fdje m e sro m d .

M eermans w  podróży sw oje j po północy po­
ło w ę  4g» tomu Polsce poświęcił .  C złow iek  z 
sercem , autor bezs tronny ,  rzeczy widzi ja sn o  i 
spraw ę Polską dok ładn ie  pojmuje.

"Wspomniałem ju ż  p ie rw e j  o R ozporządze­
niach S tanów  Prow incyonalnych H olenderskich . 
Rozporządzenia te noszą ty tu ł :  9łcgifler San JRe* 
folutien sa n  ^ o llan b cn , 3 ecIant> en SBeftfrieólanb sa n  
1524 - 1 7 9 5 .  fol. voll.  276. (n) In d ex u ,  fol. 18 
ro l i .  O grom na ta  ko llekcya  za w ie ra  protokuły  
w szystkich  posiedzeń S tanów  prowincyonalnych 
z 270  la t ;  d ruk  je j  rozpoczął się w  w iek u  X V I I .  
i c iągną ł  się aż do czasów, w  których F rancuz i  
wesz li  do H agi.  Z a  pomocą Indexu  u ła tw i łe m  
znacznie robotę , szukając  w ed le  w skazanych  
miejsc, tak ,  że ju ż  nic z ca łego zbioru, ale z 30. 
mniej w ięcej  w olum inów  w ypisyw ać i notować 
mi przyszło .

Gdy bow iem  stósunki nasze polityczne z H o -  
landyą  rozpoczęły się przez am bassadę D z ia ły ń -  
skiego 1597, zate'm g łów n ie  w  wolum inach, do 
w ieku  X V I I  n a leżący ch ,  szukać trzeba by ło ,  
tern w ię c e j ,  że p ierwsze 25  la t  X V I I I  w iek u  
dok ładn ie  opisane są w  dziele L am bertego: Me­
mories pour serviz Vhistoire du X V I1 siecle. 
H a g a :  A m ste rdam , 1620 —  1 6 3 4 ,  4to I — X II . ,  
któryr ze w szystk ich  źródeł H olenderskich  czer­
p a ł  i w ie le  m a te rya łów  do historyi Polskie j u -  
m ieśc ił;  następne zaś  la ta  aż  do r. 1772, a na­
w e t  1795 , nic w ażnego w  zajściach politycznych 
dw óch  narodów  nie podają .  W iadom ości zna­
lezione w  w olum inach do w ieku  X V I I ,  jeże li  
czasem ograniczają się na prostem wspomnieniu
0 takim  a takim  w y p a d k u ,  doniesieniu i t. p.,
1 zasz łych  z tąd  rozporządzeniach S t a n ó w , za ­
w sze  jednakow oż  dostarczają w ą tk u  i w sk az ó w k i 
do szukania  dzie ła .  J a k  zaś z tych m aterya­
łó w  u ży tk o w a łem , okaże się, gdy następnie z do­
kum entów nazbieranych korzystać  mi przyjdzie .

Protokóły  posiedzeń S tanów  generalnych w szy ­
stk ich  prowincyj w ydrukow ane  są od r. 1692  — 
1795., pod ty tu łem : Dłefohitien s a n  be «£joogf) SJJo* 
g e n te  «£)eeren S ta te n  © en crae l ber sereenigfybe 9łe* 
berlanb tfdje  ą iro s in c ie n , ( o )  fol. voll. 110,,  bez in­
dexu. Z  przyczyny wyżej podanej ograniczyłem 
się na korzystaniu z 10 wolu. do w ieku  X V I I  
niemniej z woluminów do trzech epok podziału  
Polski.  —  Do tychże samych epok  szukałem  do­
kumentów w  zb io rze :  Nouvelles d'etat. T a ­
k i  ty tu ł  ma ogromna ko llekcya  przeszło 100 to­
mów in fol., z a w ie ra jąca  listy am bassadorów H o ­
lenderskich ( o  ile  te  są d ru k o w a n e )  na  d w o -

(m ) Podział Polski. K eu le n , 1775, tłum aczone  
przez kobietę.

, R eJestr rozporządzeń H olandyi, Zeelandyi i Za­
chodniej Fryzyi od r. 1524 do 1795.

(o)  Rozporządzenia W ysokich Stanów  Generalnych 
połączonych prowincyj Niderlandzkich.
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rach Europejskich rezydujących. Nie widziałem 
nigdzie kompletnego exemplarza ; w bibliotece 
królewskiej w Hadze, który miałem w ręku, i- 
dzie od roku 1685— 1697 — następnie 1703— 
1724 — i dalej 1728 — 88. Listy umieszczone 
pod r. 1769 — 1772, podają wiele materyałów 
znanych i nieznanych do historyi Konfederacyi 
Barskiej. Brak rejestru utrudnia niezmiernie szu­
kanie w tym zbiorze, gdy kartę po karcie prze­
glądać i wspomnienie o Polsce szukać wypadało.

Wszakżeż najwięcej mnie nauczyły i najdłu­
żej zatrzymały dzieła historyczne, z których naj­
celniejsze: A itzem y-Leon (Lieuvevan) Aitzema 
kilkakrotnie ambassador Stanów generalnych w 
Londynie, Kopenhadze, i t. d. w 7miu. tomach 
in fol. opisał szczegółowe współczesne sobie 
wypadki od r. 1620 — 1669. Usunąwszy się od 
życia politycznego, korzystał z pozbieranych przez 
kilkadziesiąt lat materyałów, czerpał z samych 
źródeł, opisywał rzeczy świeże, w pamięci je­
szcze wszystkim przytomne, zamieszczając w cią­
gu dzieła instrukeye, traktaty, listy, propozycye, 
które albo sam z archiwum państwa wypisy­
wał, albo te'ż ukradkiem, ujmując sobie urzędni­
ków, przez tychże z papierów tajemnych wyj­
mował. O wszystkie'm więc co mówi, był jak 
najdokładniej zainformowany. Ze w opowiada­
niu swem nierzadko do Polski zachodzi, łatwo 
zrozumieć; ale nie wdaje się w ciągły opis dzie­
jów, tylko wtedy, kiedy interessa Stanów gene­
ralnych z Polskiemi się stykały; nad szczegóła­
mi szeroko się rozwodzi. Każda ambassada Ho­
lenderska lub Polska, każden traktat pokoju Pol­
ski ze Szwecyą, lub propozycye przymierza Ho- 
landyi z Polską, sumiennie opisane; nawet do 
wojny ze Szwecyą r. 1655 i 56 ciekawe poda­
je wiadomości, opierając się na listach i donie­
sieniach ambassadorów Holenderskich, lub Bran- 
deburskich. Było to więc dla mnie bogate źró­
dło, a ta jego właśnie obfitość, stała się powo­
dem, żem się na krótkich notatkach ograniczyć 
musiał. Mimo to z samego dzieła Aitzemy mam 
przeszło 40 arkuszy wypisów. Historyą lat 10 
następnych ciągną! dalej Sylvinus w 4ch tomach 
in fol., którv to dodatek jako jedno z Aitzema 
dzieło do 60 lat podaje jedynasto-woluminowy 
zbiór. Niesłychane w nim skarby do ogólnej 
Europejskiej historyi, a przecież żaden z Nie­
mieckich ani Francuskich historyków z niego 
nie korzystał.

Do ostatnich lat N V I i początkowych X V II 
wieku arcyważnem jest dzieło Piotra Bora. On 
to najwięcej mię nauczył i podał najciekawsze 
wiadomości do owej stawnej ambassady Dzia- 
łyńskiego w r. 1597. Na nim wsparty ten cie­
kawy i przeważue skutki na następne lata ma­
jący wypadek szczegółowo opiszę. (1 )  Czerpał 
z niego wiele Van Meterem (10 tom. in 8vo do

(1; Pisatem w Hadze.

r, 1612.) na Francuskie i Niemieckie tłómaczony. 
Życzyćby należało, aby biblioteki nasze w tło- 
maczenie Niemieckie tego dzieła zaopatrzyły się 
(3  vol. in fol.), gdy i do roku 1635 dochodzi i 
nader zajmujące co do naszych dziejów podaje 
wiadomości.

Wiequefort rozpoczął swoją olbrzymią histo­
ryą od traktatu Minsterskiegn — wszakżeż tyl­
ko dwa tomy z dokumentami wydrukowane, 4 
następne znajdują się w bibliotece królewskiej 
w Hadze. Przeglądając cały komplet, wyjąłem 
kilka szczegółów, niezmiernie interessujących do 
historyi Jana Kazimierza i wojny Szwedzkiej* 
Inne dzieła, jak Hugona Grotiusza, Horsta, Saxi- 
usa, Halmy i Cerisiego, a wreszcie Koka i W a -  
genaara, nie małego dla mnie były użytku. Bi­
blioteka królewska w H adze , posiada około 
2,000 manuskryptów do historyi trzech ostatnich 
wieków. W  takim ogromie niepodobno było ze 
wszystkiego korzystać, przejrzałem więc tylko 
rękopisma, w których wiedziony mniej więcej 
uderzającym tytułem, mógłem się spodziewać, że 
coś znaleść mi się uda, a choć wielokrotnie mo­
zolne poszukiwanie nieoptaciło się, to przecież 
korespondeneye ambassadorów Francuskich Bu- 
senvala i Depessa (1596—1629), nie jeden szcze­
gół mi wyjaśniły, niepożyteczną pracą w dwój­
nasób wynagradzając.

Harlem, dniu 10 . Lutego. Wracam z nad 
morza Harlemskiego, cały przejęty podziwieniem 
dla ogromu przedsięwzięcia. W  tej chwili Ho- 
landya dokonywa dzieła, które nie ma sobie ró­
wnego w Europie; jestto osuszenie jeziora po­
krywającego powierzchnią na 18,600 hektarów 
rozległą. W  r. 1531, jezioro to zaledwo trze­
cią częśc tej powierzchni zajmowało, trzy wio­
ski , które naówczas widziane zapadły się w r. 
1591 i 1647, bo wody w oddzielnych bagnach 
stojące z napływem oceanu, przerwały groblę 
i zalały całą przestrzeń poniżej położoną. Dzis 
więc idzie o ściągnięcie wody z tej ziemi, któ­
ra niegdyś była zamieszkałą. Przedsięwzięcia 
tego rodzaju znane są bardzo i pospolite w Ho- 
landyi; ogromną część kraju wyrwano w ten 
sposób oceanowi, a za każdą razą praca uwień­
czoną została najpomyślniejszym skutkiem. Wszę. 
dzie znaleziono grunt przewyborny, który wnet 
zamieniono na pastwiska i ogromne z nich cią- 
gniono korzyści.

Według planu obecnie nakreślonego, powierz­
chnia, 18,100 hektarów wynosząca, ma być osu­
szoną z wody, która w przecięciu na 4 metry 
jest głęboka. Cała więc massa wody wynosi 
724 milionów metrów' sześciennych. Wszakżeż 
osuszając kraj, postanowiono w niczem nie prze­
rywać żeglugi i komunikacye wodne o ile mo­
żności utrzymać. W  tym celu całe jezioro ma­
ją zamknąć groblą 59,500 metrów długości, z któ­
r y c h  2,780 trzeba sypać przez wodę. Wzdłuż 
grobli ma być wykopany szeroki k an a ł,  który
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utrzymywać będzie komunikacyą i wodę do mo­
rza odprowadzać. W  jednym czasie budować 
będą kanał i groblę, a ziemia wykopana z k a­
nału ma służyć do grobli.

Wszystkich tych dzieł dokona para, zastóso- 
wana do pomp, szrub i kół. Trzy machiny ol­
brzymiej wielkości od 360 — 400 siły koni, i 
aześć mniejszych od 150— 200 pracować będzie 
W dzień i w nocy.

Chodziłem wzdłuż kolei żelaznej aż do Zui- 
der-Zee. Cudowny widok. Droga tak się ście­
śnia między morzami, że tylko ważkim ' prze­
smykiem przeciska się kolej. W  pośrodku stoisz 
jakby zawieszony; z jednej i drugiej strony pie­
nia się ^ogromne bałwany i wzrok buja po tej 
ogromnej powierzchni wody, którą w myśli wi­
dzisz już urodzajną łąką. Ale któż zaręczy tym 
panom, którzy się na tak ogromne puścili przed­
sięwzięcie, że jezioro nie ma podziemnego zw ią­
zku z Zuider-Zee. W  takim razie wysypano- 
by napróżno ogromne summy i projektowane 10 
milionów florenów, utonęłoby bez śladu w tej 
nowej beczce Danaidy.

Jedyna na to odpow iedź, że dotychczas w szy­
stkie tego rodzaju przedsięw zięcia wybornie sio 
w  Holandyi udały.

A m sterdam , dnia i-!-. Lutego. Podobno 
przyzwyczaiłem się do tej samotności, do tego 
odosobnienia moralnego, w jakie'm od dwóch mie­
sięcy się znajduję. Dwa miesiące dla mnie to 
ogromny przeciąg czasu i w rzeczy samej nie­
zatarte one we mnie zostawiły ślady. Bogata 
Holendrów literatura historyczna, była nam ca ł­
kiem nieznaną, ani razu nie posłyszeliśmy o i- 
mionach autorów, ich dziełach, które tu na ka­
żdej “iemal karcie są cytowane. Ale któż temu 
winien, cóż skłania Europę, aby się sama z so­
bą bliżej obeznała. Był czas potęei i świetno­
ści Holandyi; a gdyby te zimne Batawy szli 
wciąż równym krokiem, od końca wieka 17., 
byliby dziś pierwszym narodem w Europie. Na­
ród , którego podstawą i celem życia jest pie­
niądz , musi koniecznie znikczemnieć. Albo się 
bardzo mylę, albo taka jest przyszłość Anglii'; 
tylko że Anglia prawie we wszystkich refor­
mach, które ogól całej ludzkości obchodzą, pier­
wsza daje inieyatywę. Zdaje mi się, że w ża­
dnym narodzie niema tyle filantropijnych stowa­
rzyszeń jak  tam , i nigdzie jeszcze tego rodza­
ju  stowarzyszenia do tak ogromnej potęgi nie- 
przyszły.

Inaczej się rzecz ma z Holandyą. Jako dzi­
siejsi Królowie Holenderscy w niczem nie przy- i 
pominają owych dawnych W ilhelm ów  i Maury­
cych, tak tez i dzisiejgZe Holendry maleją w o- 
beo tych wielkich, świetnych imion w. X V II., , 
W obee tej niezmordowanej czynności i ducha i 
przedsiębiorczego, który Europę około swej osi i 
nakręcał. Rzekłbyś, ze dawni Holendrzy nic i 
juz do zrobienia potomkom swoim nie zostawili. 1

I  praw da, — goniono za zyskiem, na końcu 
każdej sprawy widziano złoto — i złoto nie­
mal z całego świata przelało się do Holandyi, 
i naliczysz tysiące milionerów, których życie 
me warto jednej godziny wyrobnika. Zbękar- 
ciałe plemię, ani w niem duszy, ani serca. Za­
grzebali się w śmiecisku drobnych przyjemno- 
stek i leniwych nałogów ; i serce ich nie bije, 
ani dla tego co wzniosłe, ani dla tego co pię­
kne. Jestto rezultat owej zasady, wedle któ­
rej byt materyalny stawa na czele wszystkich 
dążności; jestto owoc tej religii, która zdarłszy 
wjszelki urok tajemnic i w iary , tak ludzi do 
ziemi przywiązała, że w obec dzisiejszego po­
łożenia ^wypadałoby powątpiewać, azali isto­
tnie nieśmiertelność duszy przypuszcza.
. . ^**dno mi sv Amsterdamie — wszystko co 
f j j e > żyje tylko dla tego, aby coś zyskać. A 
jeszczeż ta drobnostkowa kramarszczyzna gonia- 
ca za  ̂ groszem, łakom a najpodlejszego zysku, 
szukająca zarobku na oszukaństwie funta, lub 
łokcia — to obrzydliwa. W ielkie domy han­
dlowe, ogromne spekulacye morzem i lądem, 
w Europie i po innych częściach świata 'mają 
jeszcze cos w sobie pamiętnego, zadziwiają, po- 
c*98aj® wielkością gry i niebezpieczeństwa; ale 
ta zbieranina grosza do grosza, ta bezczynność 
sklepowa, jest mi obmierzła. Dlatego wyszedł­
szy z giełdy, nie pytając już o handel i o kup- 
c tanl Jest głow a, tu tylko nogi i ręce.

1 egoz samego dnia wieczór.
W racam  z klubu szachowego, kilka party i 

zabrało mi wieczór ca ły , dla tego o szachach 
mogę powiedzieć to, co niegdyś Ezop o języku 
powiedział. Trudno zaprzeczyć — szachy to 
najpiękniejsza gra , bo w zasadzie swej nie 
przypuszcza przeszkód losu rachubom najzawil­
szym, jak  się to dzieje w wiście, pikiecie, i f.

• ~  najświetniejsza, bo najwięcej zabiera cza­
su i najmocniej zapala. Jest już temu najmniej 
lat dwanaście, jak w szachy grać począłem — 
otoz gdybym ten czas na naukę obrócił) mógł­
bym w niejednej umiejętności zajść wysoko, 
gdybym chodził tylko po miejscach publicznych 
i w miłem fa rn ien te , patrzał sobie z niechce­
nia na ludzi przed memi oczyma przesuwają­
cych się, byłbym wiele skorzystał i znajomość 
ludzi wysoko posunął, gdy tymczasem dzisiaj 
tyle tylko mogę powiedzieć, że umiem nie źle 
grac w szachy.

Ale z drugiej strony muszę wyznać, iż bar­
dzo wiele wimenem szachom, nie mówiąc już
nic o w pływ ie, jak i gra na r0Zwagę czło­
wieka^ mieć może, ile go uczy przezorność i jak  
oczy jego kieruje w przy sz ło ść , w oda m tylko 
przykład z obecnego położenia. n |szed łszy  do 
pewnego stopnia doskonałości w wielu domach 
w Holandyi li tylko przez szachy zaznajomi­
łem  się z ludźmi, którzy mi później wielu by­
li użyteczni. Przy szachach najłatw iej zabiera



się znajomość —  owszem dw aj mocni gracze 
szukają się w zajem nie, chcąc siły  sw oje pom ie- 
rzyć. D zisiaj szachy w eszły  już na stopień u -  
miejętności, i aby być w ielkim  szachista, nie 
dość samej tylko pracy potrzeba, rzek łbym , sp e -  
cyalnych zdolności. Jako  imiona L iszta, E rnsta , 
H aum ana, w  mechanizmie m uzykalnym, a imio­
na M ozarta , B ethoveena w  kompozycyi —  tak  
tez w  praktyce szachowej uezone są n azw iska : 
l.abourdonnego, S t. A m anda, K iezeredzkiego; a  
w  teoryi szachowej w iekopom ne im iona: F ilido - 
n a ,  M uzio, A lg a je ra , Cuninghema i t. d. Bo 
w ielkość ich jest tak  rozm aita; —  jeszcze za cza­
sów  Napoleona w klubach szachowych p an o w ał 
rów nie w ielk i geniusz — szachowy, D eschapel- 
les. Ten z d a ł berło  Labourdonnem u i tron o- 
sierocony śmiercią tegoż zm ienił się w  o ligar­
chiczną R zpltę. —  Umiejętność szachowa nie 
ma ani m ia ry , ani g ran ic ; aby w yrazić ilość 
w szystkich w  szachach możliwych kom binacyj 
potrzeba liczby z 80 cyfer złożonej. —  W szy ­
stko to dzieje się na tabliczce 64o polow ej z 32. 
figurkam i. I  figurki te m artw e, nagle ożywio­
ne są m yślą gracza: żyją, czują, myślą, d z ia ła ­
ją , aż nakoniec um ierają — tylko w e środku tli 
ów  nieśm iertelny ogień, rozprom ieniający życie na 
około . Czem jes t duch w  jestestw ie , tem jest 
k ró l w  szachach. A  jako  duch nasz żyje w  ka­
żdym naszym członku i życie w szystkich naw za­
jem  w  sobie koncentruje, tak  też i nieśm iertelny 
k ró l szachowy jest w arunkiem  i celem życia 
w szystkich figur. —  K ró l jest sercem i g ło w ą  
p arty i; zniwecz g o , a z party i zrobi się trup . 
M yśl gracza jest k rw ią , k tóra wszystkim człon­
kom nadaje ruch i dzielność. A jak o  w  fizyo- 
log ii nie wytłum aczone są owe ruchy mimowol­
ne naszych członków , zasłaniające najw ażniej­
sze części c ia ła  od uszkodzenia, tak  rów nież 
niepojętym  jest ten zw iązek kró la  z figurami, ta 
sym patya m oralna, przez k tórą odosobione figury 
odpychają razy na kró la  wymierzone. Patrz ty l­
ko oto czarny laufer s tan ą ł skosem do kró la  
b ia łeg o . K ró l chw ieje się, w net zadrżały  w szy- 
stk ie b ia łe  figury. Patrz tylko, ja k a  w nich nie- 
spokojność, jak a  niecierpliw ość, w szystkieby ra ­
de pobiedz na pom oc, stanąć obok k ró la , oto­
czyć swojego k ró la   A le myśl gracza ha­
muje te ruchy, on w oli szeregi swoje wstrzymać 
i narazić je  na męczarnią niecierpliwości, niżli 
nierozw ażnie pierw szą lepszą figurą zagrożone­
go k ró la  zasłonić. M o że  się da sprzątnąć lau ­
fra , uk łuć go, zastaw iając się chłopkiem ; może 
lau fer stanie z sw oją dzidą naprzeciw7, może ko­
nik  mieczem jo  cięcie odepchnie. K ró l roz­
w aża  w szystkie te stósunki, ale  że w idzi W' ka­
żdym razie  dla siebie niekorzyść, oszczędza sw o­
ich poddanych i pośw ięcając się sam , ustępuje 
z m iejsca. (Dokończenie nastąpi.)
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